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Jak najlepiej robić siano, i na co 
mvażać należy w przechowaniu 

onego ?

Sianokos je s t niezaprzeczenie jednym z na j­
w ażniejszych zatrudnień ro lnika i niemałej po nim 
rozw agi i czynności wym aga: nietajno bowiem ni­
komu, że dobre siano je s t nader ważną całego go­
spodarstw a podstaw ą: bo na nim zasadza się cała 
praw ie pomyślność hodowli b y d ła , od której znowu 
coraz obfitsza reprodukcja ziemiopłodów zawisła- 
K ilka słów tedy w tym przedmiocie nie powinny być 
zbyteczne. Wiele je s t sposobów robienia czyli su ­
szenia  s ia n a , i w każdej niemal okolicy odmiennie 
w tej m ierze postępują: bo co głowa to rozum, co 
k ra j to inny zw yczaj! Co do mnie, sądzę, ze n a j­
lepszy powinien być ten sposób, który w najkrót­
szym  czasie najlepsze i najpiękniejsze daje siano- 
Siano zaś to niezaprzeczenie najlepsze będzie, co 
n iestraciło  ani aromatycznego zap ach u , ani swej 
zielonej barwy. W mowie będące zaś zielone siano 
tym snadniej i doskonalej się z ro b i, czym prędzej 
skoszona traw a rozrzuconą i rozstrzęsioną będzie 
i  za  współdziałaniem  suchego pow ietrza na w iatr 
i  słońce wystawioną, a przeciw wilgoci, mianowicie 
nocnej ro s ie , zabespieczoną będzie. W szelką tedy 
tra w ę , która do godziny lOtej z ran a  skoszono, 
trzeba skoro tylko ro sa  nieco obeschła, na jstaran ­
niej z pokosów rozrzucić , aby nigdzie nie leżała 
w całku; a gdy tak  w szystkie rozbito pokosy, prze­
w raca  się je powtórnie zacząwszy od najprzód ro z­
b itych , co pow tarza się znów po południu jeszcze 
r a z , a gdy trzeba lub czas pozwoli i dwa razy , 
podrzucając do góry traw ę, aby ją  wpływowi suche­
go poddać powietrza. Koło godziny 4tej z południa

zgartuje się tak  przeschła  traw ę w rzędy czyli wa­
ły , które przed zachodem słońca w małe gromadzi 
się kopki. N a drugi dzień rozrzuca się te kopki 
w sposób aby z nich utworzyć czworoboczne grzędy, 
w środku zaś zostawić wolne do przesuszan ia  miej­
sce, które się w ciągu dnia uskutecznia. Pod wieczór 
grabie się je  znowu w podwójne wały, a  przed za ­
chodem słońca gromadzi w kopki, jednakże dwa lub 
trzy  razy  większe niż poprzedniej nocy. Trzeciego 
dnia tak  samo postępuje s i ę , a jeżeli sprzyja su ­
che i ciepłe powietrze i w iatr czynności tow arzy­
szy, to już  na dniu tym dosyclia należycie i można 
go w wielkie gromadzić k o p y , a  nazaju trz  czyli 
dnia 4. wozić do schowania. Gdyby się w tych du­
żych kopach okazała jeszcze wilgoć, to wtedy przed 
zwożeniem jeszcze raz  rozrzuca s ię ,  nierospoście- 
rą jąc  wszakże cienko, lecz aby jedynie tylko resz ta  
ulotniło się wilgoci.

T raw a , k tórą po rannych godzinach to je s t 
po lOtej godzinie skoszono, nie rozbija s ię ,  tylko 
zostaw ia na pokosach do następnego ranka, a wten­
czas postępuje się z n ią  w opisany sposób:

Każdego ranka  rozpoczyna się robota rozbija­
niem pokosów; poczym rozrzuca się mniejsze, a  po 
tych większe kopki, a z obrobieniem jednego i dru­
giego zm ienia się w należytym porządku.

Tak uchodzone siano zatrzym uje, ja k  mię 
w łasne przekonało doświadczenie, sw ą zieloną b ar­
wę , aromatyczny zapach i odżywne części całko­
wicie, ulotniwszy jedynie wodnistość z siebie, i nie 
ulega najmniejszej fermentacii.

Wprawdzie do tego sposobu suszenia siana  
więcej potrzeba rą k ;  jednakże skoro się takowe
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mieć może, i niemi rozrządzić się um ie, a dotego 
pogoda sp rz y ja , zyska się na czasie to co się na 
sile dołoży, koszta  zaś na to łożone, mało co będą 
większe niżeli przy niedbałem robieniu siana.

P r z e c h o w a n i e  zrobionego siana czyto w szo­
pach, s todołach , brogach lub na stry ch ach , je s t 
równie bardzo ważną rzeczą: z łą  bowiem manipu- 
lacyą można najlepiej zebrane siano bardzo łatwo 
z e p su ć , i na niemałe naraz ić  się straty . I w tym 
więc razie słówko nie będzie zbytecznem, tym więcej 
że w wielu m iejscach zdało mi się napotkać złe 
wykonanie rzeczy. Siano w miejscu gdzie go się 
przechow uje , powinno być ja k  najtężej i najszczel­
niej , a  wszędzie jednostajnie ułożone i udeptane, 
aby najm niejszych próżnych nie zostało m iejsc: bo 
w tych , skoro tylko siano pocić się z a czn ie , rodzi 
się  pleśń i stęchłizna. W tym czasie zagrzew a się 
często tak  m ocno, że parować m u si; nic gorszego 
niem ożna wtedy uczynić jak  gdy się siano porusza 
i w środek jego pow ietrze dostanie się. O tem zdają 
się  rolnicy nie być p rzek o n an i: bo zazw yczaj każą 
z różnych stron  robić parociągi, w czem chybić mu­
sz ą  c e lu : bo w łaśnie przypływ atmosferycznego po­
w ietrza jak  najmocniej tamować, i dla tego wszelkie 
w tem miejscu wonczas pozatykać trzeba otw ory; 
siano wtedy może się wypocić i poczern ieć, ale 
nie zepsuje s i ę , a tym mniej z a p a li: bo tylko przy 
silnym ciągu pow ietrza może się rozw ijający gaz 
palny rozpłomienić. N ie należy przeto  nigdzie naru­
szyć warstw s ia n a , a  jeżeli to koniecznie zrobić 
podoba s i ę , ja k  najprędzej i zupełnie znieść lub 
zrzucić go z m ie jsca , aby go ostudzić i wysuszyć. 
Jeżeli szopa lub stodoła je s t dobrze poszyta słomą, 
potrzeba aż  do samego wierzchu ułożyć siano, a to 
tak  tęgo aby nigdzie najmniejszej nie zostawić 
p różn i: bo skoro siano nie zetknie się z powietrzenn 
to przechowuje się  w czasie pocenia ja k  najlepiej, 
i nie ulega bynajmniej zepsuciu. Pod dachówką lub 
nieszczelnym gontowym dachem psuje się wierzchnia 
w arstw a siana, pleśnieje i tęchnie, w tym razie naj­
lepsza je s t s trzech a : bo słom a będąc złym przewod­
nikiem cieplika nie pozwala mu się z w arstw y ulat­
niać, a  przezeń wstrzym uje przypływ  atm osferyczne­
go powietrza. J . Ż y w i e k i .

Paproć jako roślina najskutecz­
niejsza do wyciąguicnia kwasu 

z mleczniaków,
(garnków do zlewania mleka przeznaczonych).

QNadesłarie.~)

Między bardzo użytecznemi szczegółam i w przed­
miotach gospodarskich przez pana Turowskiego 
w Tygodniku rolniczo - przemysłowym ogłaszanem i, 
zasługuje  także na uwagę artyku ł o d o j e n i u  
w numerze 20. tegoż Tygodnika, dnia IB. m aja b. r .  
umieszczony. Je s t niezawodną praw dą, że niezacho- 
wnjąc ja k  najściślej regu ł w tymże artykule p rze­
pisanych, nie można mieć dużo mleka.

Lecz i to zdaje się na uwagę zasług iw ać, że 
niedosyć je s t mieć wiele m leka; w bliskości m iast wiel­
kich możnaby na tem p o przestać , a nawet w iększą 
mieć korzyść ze sprzedaży surowego mleka i śm ie­
tanki, niżeli przerabiając je  na m asło i s e r ;  w szak­
że w oddaleniu od tychże trzeba się s ta rać  aby 
z owego mleka ja k  najwięcej dobrego m asła uzyskać, 
a  do tego koniecznym je s t  warunkiem ptrzym anie 
w czystości naczynia do zlew ania mleka p rzezna­
czonego. Naczynie drewniane zupełnie tu  nieodpo- 
w iada celowi, najlepsze do tego są  garnk i g lin iane ; 
ale niedosyć je s t, ja k  to powszechnie robią, takowe 
wyparzać, trzeba je  koniecznie w kotle wygotowywać 
aby z nich kw as wyprowadzić. Używają do tego 
różnych r o ś l in , lecz niezawodnie najskuteczniejszą 
je s t p a p r o ć ;  z tej rośliny bierze się na ten uży- 
jtek tylko korzeń, na zimę należy z takowego zrobić 
zapas: nakopaw szy parę korcy na strychu p rze ­
chowywać.

Po wymyciu mleczniaków gorącą wodą i wy­
szorow aniu p iask iem , co zaraz  po zlaniu mleka 
kwaśnego nastąp ić  powinno, nalewa się  woda czy­
s ta  na koc io ł, w który w kładają się mleczniaki 
ile się ich w wodzie zanurzyć może, w rzuca się do 
k o tła  korzenie paproci np. do 30. garnków 4  —  5  
garncow ych , sztuk 15 i wygotowuje się do najw ięk­
szego kipiątku, po wygotowaniu tym sposobem g a rn ­
ków, trzeba je  znowu gorącą czystą  wodą w yparzyć, 
aby gorycz, paproci w łaściwa, niezostała, i na wol- 
nem pow ietrzu rozłożyć.

Uważać przy tem należy na  tem peraturę po­
w ietrza w miejscu na garnk i z mlekiem przezna-
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czonem ; takowa powinna być ile możności jednostaj­
n a , 14 —  15 stopni Reaum ura nieprzenosząca.

Pod temi tylko w arunkam i można mieć dużo 
śm ietany na garnkach, a  z niej dużo dobrego m asła; 
o d  k a ż d e j  k r o w y  d o b r z e  u t r z y m a n e j  po­
winno być w przecięciu rocznie 12 garncy m asła, 
i  24 garncy sera.

© imrzonee imsm Mivcliliofa.
(Dokończenie.  *)

Udeptywanie mocne paszy niezbędnie je s t po­
trzebne, inaczej cieplik tylko słabo albo wcale nie po­
w stanie. W jesieni i na początku zimy dość trzy  
sk rzyń  karm u p rz y rz ą d z ić : bo 36 godzin czasu, 
jeżeli nie zbyt wiele dodało się ziemniaków, je s t do­
statecznym  do zupełnego zagrzania się. Jeżeli zaś 
pow ietrze zew nętrzne zniżyło się  do 5 lub 8 stopni 
z im n a , i w izbie lub dobrze opatrzonej sta jn i ter- 
mometer pokazuje 10 lub 12 stopni c ie p ła , wtedy 
w pewnym czasie, albo rano albo w wieczór, p rzyrzą­
dza się karm na ra z  w dwóch sk rzy n iach , który 
z a  zwyczaj w 48 godzinach dojdzie do należytego 
stopnia zagrzan ia  się i wychłodzony bydłu może być 
rozdany. Jeżeli się zaś mróz od 8 do 16 stopni 
p o d n ies ie , wtedy pasza potrzebuje 60 do 72 stopni 
c ie p lik a , w takim raz ie  znowu dwie skrzynie r a ­
zem przyrządzić trzeba: bo im dłuższego do zagrza­
n ia  się potrzeba czasu, tem więcej trzeba też mieć 
paszy  przygotow anej, aby w karmieniu parzonką 
nigdy przerw y nie b y ło , tak więc np. jeżeli było 
p ięć sk rzyń , pomnożywszy zapas z powodu zimniej­
szej pory o dwie skrzyń, na raz  już  ich będzie 
siedm.

Daleko prostsze postępowanie nastręcza przy­
rządzenie paszy w m ałych sk rzynkach , ale to 
tylko tam się da zastosow ać, gdzie mało je s t bydła 
do żywienia. W pewnym czasie np. p rzyrządza się 
jedną sk rzynkę, i skoro pasza będzie zaparzona, 
rozdaje  się  jedną połowę bydłu po 36 godzinach, 
albo w 48 godzinach najpóźniej, drugą zaś połowę 
w zruszyw szy w id łam i, na drugie danie się za ­
chowuje.

Stopień cieplika do zag rzan ia  paszy można 
w każdej porze roku z dokładnością obliczyć, i tak 
p an  Kirchhof, gdy paszę suchą z koszenicą zieloną 
razem  zaparzał, potrzebował 24 godzin aby od 15

*3 Zobacz numer 26 Tygodnika.

do 20 stopni cieplika należycie doszła. Pod je ­
sień gdy jeszcze nie zebrano z pola ziemniaków 
i  innych bulbiastych roślin  przymieszano do sieczki 
kapustę i ta  w 30 stopni cieplika była ja k  ugoto­
wana. Później gdy się zimno wzmogło i ziemniaki 
zam iast kapusty do sieczki były dodane, potrzebo­
wały do zupełnego uw arzenia 50 stopni ciepła.

Skrzynie powinny być z desek z trzech stron 
szczelnie zb ite , na przodzie dają się tylko ła ty  
na pół cala od siebie odległe, aby powietrze wol­
ny z tej strony miało do zaparzać się mającego 
karmu p rz y s tę p , bez którego pasza nie może się  
dokładnie zagrzać, dno skrzyni powinno być w spo­
sób rzeszota przedziuraw ione, aby wilgoć zbytnia 
przez małe dziurki odchodzić mogła. Pan K irchhof 
daje na skrzynię nakrywy na zaw iasach , aby nie- 
tak łatwo krow a lub wół odpiąwszy się mógł się 
dostać do zaparzającego się k a r m u , który w naj- 
mocniejszem zagrzaniu  bydłu je s t bardzo szkodliwy.

Winniśmy także gospodarzy ostrzedz , ażeby 
nim się parzonka zacznie rozdaw ać pierwiej j ą  
widłami wzruszyć i tak niejaki c z a s , dopóki nie 
ochłódnic zostaw ić: albowiem karm ten zbyt gorąco 
od bydła spożyty daje powód do suchego kaszlu , 
od którego w krótkim czasie mocno nędznieje, coby 
przy tuczeniu wołów zamiarowi było przeciwnem.

Woły parzonką karmione nie dostają zbyt wiel­
kich brzuchów , jak  po b raże , a  to dla tego , że 
funkcie traw ienia prędzej się odbywają: bo karm  
ten zaw ierając w sobie przez cieplik przew arzone 
części pożywne, łatwo przejęty sokiem gastrycznym  
żołądka bez natężenia jego przeistacza soki o sia­
dające w mięso i łó j ,  o ile więc tylko karm ma 
w sobie pożywnych części o tyle bydłu w pożytek 
się o b raca ; z tego więc powodu ten rodzaj paszy 
ma wyższość nad karmieniem suchą p aszą , której 
bydło należycie straw ić nie może, a nawet i nad bra- 
h ą ,  k tó ra  je s t , ja k  fusy ogołocona z najlepszych 
części na wódkę obróconych, przeto też mniej je s t 
pożywną od parzonki, w której te części w ca ­
łości pozostały. B raha nareszcie zaw iera w so­
bie (choćby przy najlepszych wydatkach wódki) 
części alkoho lne, zajątrzające bydląt krew i uspo­
sabiające do różnych chorób: do zgorzelnizny
płuc, zgnilizny płuc, zapalenia śledziony, i t. p. *)

- * ) To co tu pow iedziałem , d ośw iad czy łem  z  w łasnej 
praktyki, sp rzed aw szy  w o ły  pod w iosnę z e  stajn i,
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Paszę już  przed sprzętem lub w stercie zag rza ­
ną do parzonki nie należy używać, albowiem prze­
bywszy już  ferm entacię w inną, gdy powtórnie się 
zagrzeje, przechodzi w drugi stopień rozkładu, i już 
nie tylko bydłu nie da pożyw ienia, ale może mu się 
stać  szkodliwą. Jeżeli zaś koniecznie użyć je j wy­
pada  , trzeba ją  zmieszać z inną paszą  wymagającą 
mniejszego cieplika.

Używanie i przyrządzenie parzonki dla bydła tak 
ja k  każda rzecz nowa w gospodarstw ie, pomału tylko 
u nas rozszerzać się będzie. Wielu naszych gospo­
darzy już  ją  p rzyrządzać zaczęło , jednym  udało 
się  dobrze, innym gdzie stopień cieplika nie był 
należycie zachow any, pasza  albo po połowie była 
zag rzana, albo też zbytnie p rzepalona , i bydło jeść 
je j nie chciało. N iejedna próba nie powiedzie się, 
i  ztąd może niejeden gospodarz dalej doświadczać 
je j p rz e s ta n ie , ale to tylko na krótki czas , bo ten 
rodzaj k a rm u , jeżeli dobrze je s t urządzony, niczem 
nie da się zastąp ić ; przeto tam gdzie gorzelni nie 
m a , łub zam knięta będzie, użycie jego dla bydła 
je s t prawdziwem dobrodziejstwem , i do podzwignie- 
n ia  jego chowu najbardziej przydatnym . My nie 
znamy jeszcze praktycznie jego sku tk ó w , bo nas 
jeszcze tak  dalece potrzeba nie p rzy c isn ę ła , ale 
całe Niemcy ten sposób karmu dla bydła przyjęły, 
a  gdzie tyle głosów razem się łączy do przyznania 
użyteczności jakow egoś w ynalazku, tam zapewne 
i  my wiarę dać możemy. Aby zaś tern pewniej skutki 
parzonki poznać m ożna, potrzeba p rzez zimę jedne 
lub kilka sztuk bydła lub owiec odstawić i tym k a r­
mem aż  do wiosny żywić. W próbie tej doświadczać 
nasam przód sposobu p rzyrządzenia  parzonki w 
sk rzy n k ach , lub na  podłodze u ło żo n e j, a  który 
z  tych dwóch sposobów większy przyniesie pożytek, 
do karm u całej stajn i zastosować.

Przez podobne doświadczenie zrobi się go. 
spodarstw u wiejskiemu najw iększą p rzy słu g ę , je ­
żeli postępow anie w przyrządzeniu k a rm u , naj-

zostało mi kilka w o łó w  braku , za które nie mo­
głem  żadnej uzyskać cen y; ż e  zaś jeszcze  nie 
były stare , przeznaczyłem  ich do roboty folwar­
czn ej, zalecając jed n ak , żeb y  ich do ciężkiej 
praey z  razu nie u ż y w a ć , ale jak się  to zw ykle 
n nas dzieje, ekonom pomimo tej przystrogi kazał 
je  do pługa użyć Skutek był ta k i, że  po pięciu 
dziennej robocie jeden padł na uderzenie krwi 
na m ózg, a drugi zapadł na zapalenie płuc, i ten 
ile  ż e  ratunek był zapóźny także zg in ą ł.

skrupulatniej w różnych pojawieniach przy wyko­
nanych próbach i ulepszeniach spisane zostanie i  
w Tygodniku rolniczo - przemysłowym umieszczone 
będzie. Za wspólnem bowiem działaniem  tylko 
nowe i pożyteczne odkrycia w gospodarstw ie mo­
gą się upowszechnić i do pomyślności gospodarzy 
przyczynić.

Hicktóre wiadomości gospodarskie.
N aróść fioletowa na kłosach żytnich, sporysz 

zwana, w ykształcająca się osobliwie w latach s ło t­
nych, zm ieszana z ziarnem  i użyta z niem na  chleb 
je s t  zdrowiu ludzkiemu bardzo szkodliwa. N ależy 
go za^ern nim żyto do młyna zostanie wysłane z niej 
ob rać ; co tym łatw iej da się u czy n ić , bo czasem  
sporysz bywana pół cala długi a czasem tylko d łu ­
gość z iarnka  żytniego miewa. Znajdując się w zn acz ­
nej ilości tak ie  spraw ia symptomata jak  truc izna  
roślinna.

Świeżo upalone wapno wodą ugaszone i na 
grządki ogrodowe polane wytępia dżdżistniki i ś li­
maki i na długo żaden się tam nie pojawi.

U praw a groszku (w yki), owsa albo m ieszanki 
pasznej w świeżo nawiezionej roli jako  przedpłód 
o z im iny , bardzo je s t dobrze zasto sow aną , byleby 
tylko na gruncie zwięzłym i dobrze wyrobionym ; 
wszelako w gruncie lekkim lepiej je s t ugory bez 
przedpłodu pod oziminę przygotować.

Jeżeli ozimy rzepak przez zimę zginie, co się  
często w y d a rza , wtedy na wiosnę należy to pole 
przeoraw szy zasiać rzepnikiem , makiem, lub lnianką 
wiecho wą Qalyssum paricu latum , Leindotter'),  ty ­
toniem albo groszkiem na paszę, te bowiem rośliny na 
takiem  polu najlepiej się udają.

Żeby tynk z budynków murowanych tak  łatw o 
nie odpadał, potrzeba, według rady w gazecie w iej­
skiej w numerze 46. z 1843 zam ieszczonej, nastę ­
pującą urządzić m ieszaninę: bierze się stosow nie 
do ilości rozrobić się mającego wapna np. na jeden 
korzec, %  funta zielonego w itriolu rozpuszczonego 
i ten gotuje się przez jak iś  czas aby zupełnie był 
płynny i wlewa się do wapna i dobrze się  rnie-
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sza, a  potem z piaskiem na tynk rozrab ia ; w itriol 
daje nie tylko ładną barwę budynkowi, ale i tynk 
mocno trzym a się na murze.

Dla ulżenia roboty, co raz  więcej kosa w żn i­
wach bierze w Niemczech górę nad sierpem. Za 
każdym pokosem idą robotnicy i ustaw iają w kopki 
zboże, gdy nieco od w iatru i słońca obeschnie, wiążą 
w snopy. Czy się ten sposób u nas da zastosow ać? 
je s t wątpliwem, wyjąwszy w takim razie jeżeliby się 
mało w niem znajdywało trawy. Tym czasem już na 
Podolu osobliwie koło Skały więcej zboże koszą 
n iż sierpem rzną.

Niektóre uwagi nad upraną I zbio­
rem koniczyny.

Z nowszych doświadczeń pokazało się , że je ­
żeli koniczyna czerwona w pierwszym roku już  ma 
być sk o szo n a , to przez następny ro k , lub przez 
dwa la ta  na pastw isko powinna być p rzeznaczona; 
ale w takim raz ie  trzeba ją  na wpół z białą koni­
czyną siać i całą przestrzeń  stosownie do ilości 
bydła na wydziały podzielić. Koniczyna b iała wzmo­
że się w drugim roku nad czerwoną, lecz to bynaj­
mniej pożytku z niej nie m niejsza, raz  dla tego że 
dość dobry był sprzęt z niej w pierwszym roku, 
a  pow tróre że zawsze w obfitości karm u dla była 
białej będzie pomocną.

Kto koniczynę chce siarczanem  wapna (gipsem) 
po sy p ać , niech się wstrzym a dopóki gęsto liśćmi 
ziemi nieokryje, rozsypany w wieczór pod rosę na j­
lepszy skutek sprawi.

Aby uprawę koniczyny jeszcze wyżej w wartości 
podn ieść , trzeba ją  gęściej siać niżeli dotąd było 
w zw yczaju, żeby zaś więcej zebrać paszy, trzeba 
z  nią siać traw ne nasiona pastew ne; między terni 
zaś brzankę łąkow ą Qphleum p ra ten se ,  Thymo- 
teusgras~) na pierwszeństwo zasługuje.

Koniczynę w latach słotnych należy zaraz  sko­
siw szy ustaw iać w kopki i ja k  najczęściej takowe 
przestaw iać. Tym sposobem prędko więdnieje i nie 
tak  łatwo się zagrzew a.

N a gruntach wilgotnych siać ją  należy pod ja re  
zb o że , a  na zw ięzłych , k tóre łatwiej wysychają, 
pod oziminę.

Aby uniknąć mozolnego omłotu koniczyny* 
starano się przez robione próby dociec: jak i skutek 
sprawi koniczyna posiana z p lew ką, w której się  
często mocno trzym a? i ile je j wtedy na jeden 
morg wychodzić powinno? pewien gospodarz sask i 
kazał omłóconą koniczynę na młynek puścić; od­
dzielił się więc na  czysto wymłócony konicz, oddzie­
lił się w kapturkach i oddzieliła się plewa. P rze­
ważył najsam przód na czysto omłócony, potem po­
równał z nasieniem w kapturkach i tu nie wielka 
okazała się różn ica ; ale w objętości drugi półtora 
razy tyle w aży ł; z  tego więc wynika że nasienia 
do siejby nie ma potrzeby tak starannie om lacać: 
plewa bowiem kulczeniu się bynajmniej nie przeszka­
dza, ale owszem do spraw ienia nawet roli je s t po­
mocną. Ile zaś koniczu w plewie na morg wychodzi, 
łatwo je s t ugodzić jeżeli się wyśledzi różnica w wa­
dze i objętości z koniczem na czysto omłóconym, 
o tyle go też więcej posiać.

Pleban Ortel z Trzebnicy CTroebniCzJ, ja k  
opiewa sprawozdanie siodmego zgrom adzenia niemiec­
kich g o spodarzy , zrobił próbę z roztworem kwasu 
siarkowego i siarczanem  wapna (gipsem) na  koni­
czynie, Do 7 kw art i 3 kwaterek wody w ziął 
2 łóty kwasu siarkowego, skutek;ztdą był nie wielki. 
Do tejże samej ilości wody dał 3 łóty tego kw asu; 
działanie na koniczynie było znaczn iejsze; potem 
dał 4 łóty do tej samej masy wody, zaledwie koni­
czyna tym roztworem została  skropiona, zczern iała  
jak  żeby była spalona. Po deszczu rzęsistym , który 
wkrótce potem nastąpił, podniosła się tak silnie, że 
nawet ową s tra tę  ze spalenia je j wynikłą sowicie 
w ynadgrodziła. Obok tej koniczyny, była posiana in ­
na, i tę posypał pleban siarczanem  w apna; nieustę- 
powała ona bynajmniej w obfitem sprzęcie tamtej, ow­
szem przew yższyła ją  nawet. N a jedną rolę saską 
(1 =  1533 sążniom wied.) dał on jeden szefel 
drezdeński (1  =  26 garncom lwow.) siarczanu 
wapna i  za jeden szefel płacił po 30 kr. m. k . , 
co mu nierównie taniej wypadło niż nabycie kw asu 
siarkowego, którego cetnar wychodzi na 9 złr. m. k.

Z doświadczeń tych wypływa, że użycie kw asu 
siarkow ego mniej odpowie okolicom gdzie łatwo 
mieć można siarczan wapna, lecz gdzie go dostać 
trudno i z tej przyczyny drogo w ypadnie, użycie 
kw asu siarkowego zastąpi go ja k  najlepiej.

Radca tajny finansowy pan P apst począł do­
chodzić czyby nie można siarczan  wapna lub kw as
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•siarkowy z obornikiem mieszać i czyby tym sposo­
bem użyty jeszcze pewniejszego nie przyniósł skut- 
łcu ? O rezultacie tych dochodzeń uieomieszkamy do­
nieść w swoim czasie.

Przytoczemy tu jeszcze doświadzenie pana 
Fiedlera z koniczyną, której gatunek jest wytrwal- 
szy na mrozy i posuchę. Doznając często szkody 
z powodu posuchy albo tęgich mrozów w koniczynie, 
ząjął się pan Fiedler, rządca ekonomiczny w Krebie- 
niu w w. x. Poznańskiem dochodzeniem, który z wszyst­
kich gatunków koniczyny najlepiej zdoła się oprzeć 
tym wpływom; oczekiwaniom jego najbardziej odpo­
wiedziała koniczyna czerwona, po łąkach dziko 
rosnąca (jtrifo lium  p r a te n s e j .  Najbliższe do niej 
podobieństwo co do kształtu i czasu kwitnienia ma 
tak zwana zielona koniczyna i tym się tylko od niej 
różni że się w większych wykształca krzaczkach, 
cieńsze i prostsze ma gałązki, które gęściej liśćmi 
są obrosłe. Co do wysokości, wyrasta ona tak jak 
nasza zwyczajna koniczyna czerwona.

Z uczynionych prób przez pana Fiedlera oka­
zało się, że łąkowa koniczyna w drugim i trzecim 
roku po wysianiu, zimę jak najlepiej wytrzymała 
i że nawet w owym pamiętnym 1842 roku posusznym 
dwa zbiory wydała. Osobliwie odszczególnia się zaś 
tem od wszystkich innych gatunków koniczyny, że 
W trzecim roku nawet zadowalniający sprzęt daje; 
gdy tymczasem inne albo przestronno ro s ły , albo 
z  chwastem nawpół pomieszane słaby wydały zbiór 
i  rola po nich się pogorszyła. Siejąc ją  razem 
z innemi roślinami pastewnemi jeszcze więcej na­
stręcza korzyści, osobliwie na sztuczne pastwisko 
dla owiec.

Nasienia tej koniczyny dostać można albo a 
samego pana Fiedlera w Krebieniu, albo w Wroc­
ławiu u handlarza nasionami pana Monhaupt.

Cukier je  kukurudzy.
Gdyśmy nieszczęsnem zaniedbaniem się nie- 

przyswoili sobie zwyczaju wynajdowania, poszuki­
wania i doświadczania rozmaitego sposobu, aby zie­
miopłody nasze domowe przerabiać na wyroby więk­
szy pożytek przynoszące; starajmy się choć za­
graniczne wynalazki sobie przyswajać, doświadcza­

jąc : azali obiecane pożytki przyniosą. W tym to celu 
tę rzecz o r o b i e n i u  c u k r u  z k u k u r u d z y  
wypisuję: gdy w wielu okolicach naszego kraju, 
kukurudza głównym jest ziemiopłodem, ale tylko do 
pożywienia jako mamałyga, (lemieszka) zmielona na 
mąkę; lub przerobiona na krupy dojedzenia służy; *} 
»już wprzódy w północnej Ameryce, a teraz w Au­
strii na nowo doświadczano w y r a b i a ć  c u k i e r  
z k u k u r u d z y ;  a to z najpomyślniejszym skut­
kiem. Porównawcze doświadczenia bowiem okazały 
że kukurudza 10 gradusów cukru według Beaumego 
wydaje; więc trzy razy więcej niż buraki, i równie 
tyle co trzcina cukrowa. Ale kukurudza ma jeszcze 
to pierwszeństwo nad trzciną cukrową, że trzcina 
cukrowa w naszym kraju rosnąć nie może : bo ośm- 
naście miesięcy do zupełnego wzrostu potrzebuje; 
gdy kukurudza zwykle w 81 dniach dojrzewa zupeł­
n ie^  Światli i przemyślni gospodarze naszego k ra ­
ju , zapewnie zechcą doświadczyć tego tak zachwa^ 
lonego w y r o b u  c u k r u  z k u k u r u d z y ,  jesz­
cze bieżącego ro k u ; i raczą o skutku tego doświad­
czenia, obszerniej redakcii tego gospodarsko - prze­
mysłowego Tygodnika donieść; aby mogła redakcia 
te odebrane z różnych miejsc doniesienia porównać, 
doświadczających szanowne imiona i doświadczenia 
powszechności ogłosić, zwracając jej uwagę ku po­
żytecznemu temu nowemu wyrobowi: bo doświad­
czeniami domowemi najlepiej potwierdza się wyna­
lazków prawda, i nie należy się bynajmniej zrażać 
od doświadczeń, tych ichmościów uiewczesnemi ż a r­
tami, którzy sami nic doświadczać nie chcąc, zako­
chani w starych nałogach , tylko w nieskończonej 
ilości wyrabiania wódki całe zbawienie gospodar­
stwa rolniczego widząc, to zalecają; a to do za ­
dziwienia, niewiem czy według ich sposobu wyra­
żenia się e s t e t y c z n i e ;  ale co pewna tym 
śm ieszniej, gdy sami się pobijają tem wyznaniem: 
ż e  im  ż a d n e g o  n i e p r z y n o s i  p o ż y t k u 1 
p ę d z e n i e  w ó d k i ;  a l e  o w s z e m ,  p o  d o ­
b r e m  o b l i c z e n i u  s i ę  s z k o d ę .  A czy mo­
że być inaczej? taż czego zbyteczna je s t obfitość, 
to staje się koniecznie bezcenne i trudne do pozby­
cia nawet gdy przechodzi miarę potrzeb krajowych, 
a i zagranicznych, co nieszczęsnie kraj nasz do­
świadcza. A . . .

*) A w szęd z ie  w  naszym kraju, na dobrze zgnojo- 
nem polu niezawodnie udaje s i ę , co wiem z  do-' 
św iadczen ia  w łasn ego w  Przemyskiem.
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JPcwne lekarstwo na biegunkę 
u cieląt.

P rzez  F. Druhiya.

Przeszłej wiosny miałem od dużej czteroletniej 
jałow icy pięknego i dużego byczka, którego na bu­
ha ja  przeznaczyłem . Ten byczek m iał biegunkę w naj­
wyższym s to p n iu , dla tego dałem pu pięć tygodni 
ssać , w nadziei że s trac i biegunkę, lecz to nic nie 
■pomogło. Odsądziłem więc go, ale i to nie skutko­
wało. N akoniec wpadłem na myśl kazać mu goto­
wać kminkowy zupę , k tóra  trzy  razy na dzień da­
w an a , całkiem ją  uleczyła. Cielę je s t zupełnie zdro­
we i odtąd niecierpi więcej na biegunkę.

Bierze się na tę zupę półkwarty wody, w któ- 
.rej lniane makuchy rozpuszczone b y ły , półgar- 
nuszka żytniego chleba w kosteczki pokrajanego, 
jcminku tyle, ile można w trzy palce wziąść i tyleż 
soli. Zagotowawszy to dobrze, cedzi się, rozpuszcza 
się  ciepłem mlekiem krow iem , i osłodzone daje się 
.letnie do picia cielętom. Z początku nie bardzo 
.chętnie piją  ten n a p ó j, lecz wkrótce się przyzwy­
czajają do n iego , i tylko wtedy gdyby wcale pić 
n iech c ia ły , robią się gałki i wkładają się im 
w gardło. S. P.

O leczeniu zwierząt homeopaty­
cznym sposobem.

W numerze 8. gazety wiejskiej umieszczone 
są  uwagi pana Thummler nad skutkam i leczenia 
.zwierząt homeopatycznym sposobem , przytacza on 
różne szczęśliwe kuracie a  między temi uleczenie 
konia cholerycznego, który do żadnej roboty nie 
m ógł być użyty. Skoro go bowiem wyprowadzono 
ze  stajni, s tan ą ł ja k  wryty i żadną s iłą  nie można 
g o  było z odurzenia w yprowadzić; przytem nie 
ja d ł  i co ra z  bardziej nędzniał. Puszczono mu krew? 
zadaw ano na przeczyszczenie i t. p . , ale to nic nie­
dom agało . W tej ostateczności ją ł  się więc środków 
homeopatycznych i z niemałem podziwieniem widział 
z e  koń nabra ł ochoty do żeru i pomimo mocnych 
upałów dał się zaprząść i dobrze c ią g n ą ł, a po 
kilku tygodniach w szystkie oznaki choroby zniknęły.

Równie skutecznemi okazały się lekki home­
opatyczne na  n ierogacizn ie: sześć warchlaków przez

niedozór pastucha były tak  zamizerowane, że ledwie 
łazić mogły. Używał pan Thummler poprzednio 
środków wzniecić mogących apetyt i usunąć gościec, 
n a  który mocno cierpiały, dopiero po użyciu home­
opatycznych leków poczęły ze smakiem jeść i po 
ośmiu dniach zupełnie wyzdrowiały.

Przytaczają też i inni praktyczni gospodarze 
jak  pomyślnie im się udało wyleczyć nierogacizng 
sposobem homeopatycznym i tak pewien obywatel 
zpod Targowy (Torgau) pow iada, że mu locha za ­
chorowała , ale dopiero wtedy o tem został zaw ia­
domiony, gdy mocno zm arniała i na brzuchu utwo­
rzyła się gruba brunatna skorupa dosięgająca 
z jednej do drugiej strony żeber. Tył cały był nie 
jako sparaliżowany, nogi staw iała  na  krzyż i z wiel­
ką tylko trudnością mogła się naprzód posuwać. 
Ryło m iała białe i zimne, pysk otwarty a oddycha­
jąc  parskała . Rozpoznając jej stan  bliżej, okazało 
się że puls bił mocno, prędko i w nierównych ustę­
pach, bokami mocno robiła i wkrótce potem padła 
i zdawało się że żyć przesta ła . Zadawał jej więc na- 
samprzód co pół godziny po dwie kropli tynktury 
'aconilum ; po czwartem zadaniu, gdy się jej polep­
szy ło , zadał dwie krople b r i o n i i .  Po dwóch go­
dzinach locha się podniosła i okazała chęć do żeru ; 
dano jej g ęs teg o , zsiadłego mleka z gotowanem 
żytem zm ieszanego, zjadła go z wielkim smakiem; 
przedłużono ten rodzaj karmu przez cały tydzień, 
wkrótce też zupełnie wyzdrowiała.

Pan Kiel, praktykujący przez 10 la t leczenie 
zw ierząt homeopatycznym sposobem, m iał sposobność 
widzieć onego zadziwiające skutki. W pewnem miej­
scu zapadła cała trzoda na  zapalenie śledziony; 
na 100 sztuk tylko 10 padło i to najwięcej dla tego 
że za późno wzięto się do ratunku. W innera miej­
scu pojawiła się angina, za  użyciem stosownego 
leku szczęśliwie się tę straszliw ą chorobę pokonało. 
Homeopatyczne leki okazały się też bardzo sku­
teczne na zarazę pyskową i racic u bydła rogatego 
i  owiec. Uleczono też bydło na wzdęcie i konie n a  
kolki nadzwyczajnie szybko.

Sposób leczenia homeopatyczny szczególnie 
u nas, gdzie tak  mało jest w eterynarzy, powinien 
znaleść upowszechnienie. Do tego potrzeba załozyć 
sobie apteczkę i mały księgozbiór. Pierwszej nabyć 
można za  12 do 14 złr. m. k . , u doktora Lux 
w Lipsku, a co do drugiej, ta  powinna być złożona 
z następujących k siążek :
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1 .  Z oo jasis  oder Heilung der Thiere nach dem  
G ese tze  der  N a tu r:  Vom D r. L u x . V ier H efte.
L eipzig .

2 . Hom depatische J leilversuclie an  P fc rd e n , 

R in dern  und Schaafen von einem Laien. M agde­
burg.

3. E rfalirungen  aus dem  Gebiete der T h ier-  
heilkunde von einem prak tisch en  L andivirthe. D u s­
se ldorf.

4 .  P raktisch e M ittheilungen aus dem  Gebiete 
d er hom oepatischen Thierheilkunde,  m it genauer 
Angabe d er K rankheitsgeschichte und beobachteten  
E rstiv irku n gen . L eipzig .

5. G unthers H om depatischer T h iera rz t. III. 
Theile. Sondershausen.

6. R epertoriu m  oder allgem eines H andbuch  
d e r  homoepatischen Thierlieilkunst. Z w e ite  durch- 
a u s  um gearbeitete u nd sehr verm eh rte  Ausgabe. 
L eipzig .

7. Thuringia. E in  hom oepatisches B la t t , zu  
n ach st fu r  die thuringischen hom oepatischen F a -  
m ilien vereine u nd L aien . Sondershausen.

Wszystkich tych dzieł dostać można w krajowych 
księgarniach.

W dziele nro. 1. podane są środki przyrządze­
nia na wsi niektórych leków, w numerze 6. umiesz­
czony jest podział wszystkich chorób zwierzęcych 
i  podane są stosowne lekarstwa.

O myciu wełny za pomocą, si­
kawek.

Pan Pogge, obywatel M eklenburgski, udzielił 
na siódmem zgromadzeniu niemieckich gospodarzy 
W Altenburgu, sposobu mycia wełny za pomocą s i­
kawek. Dwóch ludzi wymyje 500 sztuk owiec dzien­
nie jak najczyściej; przyczem ani oni ani owce się 
nie męczą. Mycie odbywa się następującym sposo­
bem: owcę podprowadza się pod sikawkę; promień 
wody, kierowany na różne części ciała zwierzęcia, 
przesiąka należycie wełnę i brud rozwalnia, tak 
wodą przesiąkniętą owcę odpędza się do pobliskiej 
zagrody. Po kilku godzinach podprowadza się po­
wtórnie owcę pod sikawkę, tam stojący człowiek

na desce bierze ją  między kolana głową ku pro­
mieniowi wody obróconą i zaczyna myć od głowy, 
a gdy wszystkie części ciała przejdzie i na nogach 
kończy, drugi robotnik owce odbiera i na czyste 
odprowadza miejsce. Mycie nie trwa jak  dwie m inu­
ty, żeby wełna jak  najczyściej była wymytą i jeżeli 
robotnik choć cokolwiek użyje zręczności, runo by­
najmniej nie będzie pogmatwane. Robotnik trzyma 
owcę w odległości 8 do 10 kroków od sikawki; 
promień wody tryskającej nie jest grubszy jak  mały 
palec u ręk i; gdyby jednak był za mocny, wtedy 
powinien o krok albo dwa z owcą w tył się cofnąć, 
inaczej się wełna pogmatwa, osobliwie jeżeli jeszcze 
nie nabył potrzebnej zręczności w myciu.

Sikawka ma dwa wątory parciane, można więc 
od razu dwie owce myć i tym sposobem bez wiel­
kiego natężenia znaczną ilość owiec w jednym dniu 
należycie wymyć. — Brudna woda spływać po­
winna do rynsztoku , aby miejsce gdzie mycie się 
odbywa, jak  najczyściej było utrzymywane. Podług 
twierdzenia pan Pogge takich sikawek jest już w wiel- 
kiem księstwie Mekłenburgskiem do 600 i ciągle 
liczba ich się zw iększa, albowiem więcej owczarze 
przekonywają się że ten sposób na pierwszeństwo- 
od dotąd znanych zasługuje.

Prosiliśmy towarzystwa gospodarczego króle­
wieckiego o udzielenie nam rysunku tej sikawki 
przez pana Triegloffa wynalezionej, jako też i o do­
kładne opisanie jak  przy myciu owiec postępowań 
sobie należy? co w swoim czasie w tem piśmie za ­
mieścimy.

Odpowiedź na prośbę młodego go­
spodarza o udzielenie rysunku i o- 
plsania jak należy cyganki stawiać.

Nie udzielamy wprawdzie ani rysunku ani opi­
sania jak  cyganki staw iać: bo nam ani jedno ani 
drugie nie jest nadesłanem, atoli autor, który o cy­
gankach w piśmie tem wzmiankę zrobił, uwiadomił 
redakcię, że podobne cyganki widzieć można w La­
chowicach i w W ełdziżu, w obwodzie Stryjskim,. 
gdzie jest także majster nazwiskiem Gorczyński, który 
na frankowane listy da potrzebne objaśnienie i wej­
dzie w umowę o postawienie cyganek.
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